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Powieść historyczna.

( Dalszy ciąg. )
»Wazna nadeszła c h w ila ,  (m ó w ił  N y  

Ł o n )  czas wyświecenia wielkich taiemnicj 
a n im  w m ćy powieści wyiawię t o ,  co 
tik ry tem  by ło  przed światem , co w ier­
ność p rZyjaźni u taić po traf iła ,  pozwól 
rzeknie dale'y przyginaiąc kolana przed 
m niem anym  W ito ld e m ,  pozwól p raw y 
L itw inów  X ią ż e , źe ci h o łd  w inny  m o ­
narsze złożę. Zrzuć iu ż to  imie p rzybra­
n e ,  a We właściwęm sobie W oysałka 
im ieniu , wftay synu  nieszczęśliwego M en- 
d ° g ;)» wjfay K ró lu  L itwy !.„

Odbierz h o łd  od brata i pierwszego 
z twoich p o d d an y c h ,  zaw oła  przyklęka- 
H c T o w c iw ił!  k tó ry  tego niecierpliwie 
czekał. Z dum iały  W oysałk , żadnego w 
tey chw ili  nie m ia ł  u cz u c ia ,  a ten  co 
4 opiero zwycięzca, z im no na nay większe 
Poglądał niebezpieczeństw a, przed w iel­
kością ro d u  swoiego osłupiał. Lecz w i­
dok starca co go w y c h o w a ł ,  i wiernego 
f t z j i a c ie l a ,- n3  k lęczkach , w m gnien iu
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oka zm ienił  stałości Spieszył podnieść 
ukochanego  s ta rca ,  w yciągał ręce d a  
T o w c iw iła ,  a rzuciwszy się do stóp N i -  
k o n a :  »Nie chcę znać oyca prócz ciebie, 
za wielkim  dla mnie ród  ięst X iążęcy. 
N iech S troynat  z Tow ciw iłem  p a n u ią ,  
dość gdy  ramie m oie bronić będzie l u ­
bego m i n a ro d u  i iak m ówiłeś drogiey 
m ey oyczyzny. N ie ,  zaw oła ł T o w c i­
w ił  , przywłaszczyciel panow ać nie b ę­
dzie. Krew M en d o g a , ł z y  i ucisk L i ­
tw y  , wołaią o oczyszczenie ich z n ie ­
godnego  S troynata .—  Zdum iew a cię to  
wszystko co słyszysz, m ó w ił  z powagą 
N ikon  podnosząc W oysa łka , wstań, s łu -  
chay i zadr/.yy : »

»W ciągu tw oiego w ych o w an ia ,  czy­
n y  ty lk o  bochatyrskie , M endoga z u s t  
m oich  s łysza łeś , zapalało się twe m łode  
serce, na  wspomnienie zwycięztw; ch w a­
ły  i potęgi M endoga ,  m ęztw o n ieo d ro ­
dne k rw i  twoie'y, u n o s i ło  cię w zap a ł ,  
poskram iałem  odwagę obowiązkami s ta ­
n u ,  do  którego się sposobiłeś, lecz n ie  
chciałem gasić za rodku  ognia, który cię 
ożywiać b y ł  powinien. Zaledwie u r o ­
d zony , gdyś ieszcze nie um ia ł znać czym



iesteś; oyciec twóy szeroko rozciągną­
wszy swe podbicia , Panem b y ł  cal’e'y 
niemal Litwy i znacznych sąsiednich 
kraiów, gdy wnukowie dziada twego 
Ryngolda, podbiwszy wielką część Rusi, 
zostali Panami Potoczą, Witebska i Sm o­
leńska. Młodzi bohatyrowie czuiąc się 
m ocnym i, nie .chcieli poddać się Men- 
dogowi i iego bydź hołdownikami. —  
Ten sam T ow ciw ił ,  zaledwie w m ło ­
dzieńczym ieszcze wieku naystaley się 
op ie ra ł , a poduszezony przez Krzyżaków 
z nimi się złączył, i woynę Stryiowi 
wypowiedział. Z drugie'y stronyDaniło , 
Xiąże Kijowski, chcąc nagrodzić utracone 
l tra ie , olbrzymim postępował krokiem , 
a zaiąwszy Wołkowysk i S ło n im , gro­
ził zburzeniem Nowogrodkowi. Uciśnio­
ny zewsząd M endog, wysłał prosząc o 
pokóy potężnego D a n i ła , i ciebie zale­
dwie z niemowlęctwa wysztego w zakład 
ofiarował. Między składaiącemi posel­
stw o, byłem i ia. Mniemał Król Litwy 
iż powaga k ap łan a , więcey na zwycię­
zcy wymoże. Lecz okrutny Daniło ode­
sławszy posły do W ołkowyska, Woysał- 
ka i mnie w Słonimie na czas iakiś pod 
strażą osadził, a potem do Halicza wy­
słał. Nie sama utrata podbitych przęz 
Mendoga kraiów oburzała D a n i tę , t la ­
ła  w nim zemsta za odmówienie przed 
laty niewielu przez Ryngolda córki. —  
Oddawszy nas pod straż godnemu swego 
zaufania Iwanowi, w nayściśleysze'ni trzy­
mać kazał więzieniu. Otoczeni gro- 
źnemi m u ra m i, wśród kraiu obcego, 
zdawało s ię , iż zginąć powinniśmy byli. 
Przew rotny I w a n , potrafił przeciągnąć 
D aniła  na swoię stronę. Wystawił mu, 
iż osoba Woysałka będzie naylepszą rę- 
koymią pokoiu z L itw ą , a gdy w u k ła ­
dy wdał się Daniel z Men dogiem, zdra­
dliwy Iwan Woysałka za zabitego udał, 
.mnie zaś iakoby niechcącego powracać

po tak ókropne'y stracie w Monasterze 
osadził. Udała się przewrotna powieść. 
Mendog zawarłszy uciążliwy pokóy z 
D aniłem , wrócił do Stolicy, opłakiwać 
z żoną swą M artą, stratę syna, skład 
swoich i kraiu nadziei. Zostawało m u  
ieszcze dwóch w niemowlęctwie sy n ó w , 
iedynie iuż zaymowali serce oyca i ma­
tki.))

Powrocił do Halicza z okrzykami lu ­
du zwycięzki Daniło, a n ieu tu lony  M en­
dog, szukał wśród zwycięztw zapomnie­
nia swe'y straty. Pow rot Xiążęcia do 
Halicza, oświecił mię o naszym losie.—  
Chciałem powrócić sam, lecz mię wstrzy­
m ywało przywiązanie do dziecka, które 
miałem iuż za moie1. Mendog możeby 
nie uwierzył prawdzie, uwiedziony po­
wieścią do prawdy podobną. W ahałem 
się co mam czynić, a tym czasem miia- 
ły  d n i e , miesiące i lata. Już podrasta- 
iący W oysa łk , wychodzić zaczynał z  
dziecinnego w ieku , położyłem na cze­
le iego, świetne piętno w iary ; rozwiia- 
iące się przymioty um ysłu  i serca, wdzię­
ki i szlachetność postaci, mocne na wszy­
stkich czyniły w rażenie; potrafiłem do­
starczyć ksiąg potrzebnych i starałem się 
daw'ac Xiążęciu stosowne do iego stanu 
wychowanie, taiąc iednak zawsze ród ie­
go. Daniło  nie oglądał nas nigdy. —- 
Iwan mimo nayczuynieyszą nad nami 
straż, rzadko nas bardzo widywał. Ma­
ło  b y ł  znany Woysałk i mnie nadzieia 
cieszyła uwolnienia go kiedyś. Tym  cza­
sem szczęśliwy traf wydobył nas z wię­
zienia. Naniesione przez woyny choro­
by, zaczęły lud Halisza wyniszczać; padł 
ofiarą zarazy uwięziciel nasz^ Iw an, na­
sza niewola nie była iuż tak ścisłą.—  
Powziąłem myśl szczęśliwą umorzenia 
przed Daniłem mego wychowańca. Los 
przyiazny nadarzył mi znaioraego w ta­
mecznym Monasterze przełożonego, ni#
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odkrywając m u  tajem nicy  uzyskałem p o — dok zakonników  podróżujących n?e sp ra -  
m oc. S taw ił  mię przed K róla , przed w ia ł  podeyrzenia,  w czasie rozszerzania sie-
k tó rym  opłak iw ałem  W oysałka . Ł a tw o  wiary świętey. —  Jużeśmy przebyli stra-
m i by ło  p ła k a ć , bo  nadzieia radośna od -  szne bezdroża P ińskiego X ie s tw a , i cie-
dania mego w ychow ańca ro d z ic o m , do  szyliśmy się nadzieią uy rzen ia  się w krót-
łez  mię^ rozczuliła . D anie l dozw oli ł  m i ce w S łonim ie. T am  chcia łem  zatrzy-
przenieśc się do W'spomnionego M onaste- mać się, uw iadom ić  pogodzonego i w ier-
r u ,  ale p o w ro tu  do L itw y  nie dopuścił, nego  iuż stryiowi T o w c iw iła ,  i z nim'
Z ostałem  więc ieszcze, i W oysałka po d  dalsze przedsiębrać kroki.  Z nałem  cie
imieniem W ito lda  siostrzeńca, z sobą panie osobiście i wiedziałem, że iednem u
uprow adziłem . Potrzebując kryć się ie-  tobie zaufać mogę. Przebyliśm y iuż
szcze m o c n ie y , pos tanow iłem  m niem a- puszcze posępne B orczy , m niem ałem  sie
n ego  W i to ld a , oblec w szatę kapłańską, bliskim celu, gdy zgraia* zbroynych  M en-
S ta ło  się , przyiął p os tanow ien ie ,  a stan doga żo łn ierzy ,,  pod przewództwem ie- 
n o w y  usprawiedliw iał wysokie nauk i,  k tó -  dnego ty lk o  Setnika, napadła, na nas —  
re  odbierał. P odoba ło  się ustronne  za- Ubiór R uski,  wystaw iał im zbiegów roz-
cisze W o y s a łk o w i , cieszyłem się iego bitego obozu Rusinów . B ezbronnych
spokoynoscią, lecz p ragnąłem  zawsze oddać ła tw o  uwięzili,, a każdego z nas strzegąc-
go ziem i, na ktore'y się urodził.  T y m  z osobna, przy wiedli do- zam ku leżącego' 
czasem Daniel został Królem R u s i ,  a nad uyściem Szczany do N iem na. Ża-
M endog zawarłszy z synow cam i p o k ó y , dałem  m ó w ić -z  Setnikiem  i odkryć mu-
liczne odnosząc korzyści na Krzyżakach, m oię taiemnicę, lecz nie uży ty  ten  czło-
m sciwy w urazach, aż do Pruss i Mazo- wiek , dzikiego ty lko  m ęztw a swego i 
wsza posunął  swoy oręż zwycięzki. Sw ar- rozkazów Króla słuchać um iał. Rozpacz, 
n o  Ł u ck i ,  siostrzeniec Daniela sprzymie- obeym ow ała  me z m y s ły —  drżałem o b e z -  
rzo n y  z L i tw ą ,  pow rócił  ok ry ty  zdoby- pieczeństwo nasze, a złemu- zaradzić nie 
czann związku z Mendogiem. Zdawało- um iałem .. Błagałem- naywyźszego o l i ­
s ię, ze pomyślność S w a rn a , stałą iuż tość i ra tu n ek  , p rzem yśla łem  tysiączne- 
zgodę między Królami L itw y  i Rusi p rzy-  sposoby, a żaden- podobieństw a sk u tk u  ,, 
m e s ie ,  pocieszałem się nadzieią n o w ą , mey troskliwości- nie w ystawiał. —  - Nie-
lecz  w ybuch ła  woyna tych dwóch n aro -  chw yta ł  się sen oczu łzam i z a la n y c h .----
dow odjęła, mi ią.. Los b y ł  za M en- Strapienie, n ie-dało  przyiąc i naw et ■ m y ­
ci ogiera,. a iego zwycięzkie hufce, zniósł- ślec o wzięciu pokarmu.. D ni trzy p r z e -  
szy Rossyan. pod L ublinem  o Włodzimierz, pędziłem w tymi stanie dręcżącey. n ie sp o -  
S!ę. oparły.^ Nie zamilczałem żadnego* koyności , gd y  usłyszałem " grom adnie 
ly u m  u Króla L itw y  przed W oysałkiem,. wchodzących do rnoiey i z b y , u z b r o io -

c cąc zawsze u trzym ać w nim ducha g o -  nycłi stróżów zamku; Gdzież iest’ twóy 
nego trwi z którey pocBodżił. towarzysz! zapytał się groźnym: głosem;

W  takow ym  składzie- rzeczy ,. D an ie l1 ieh p rze łożony . W ręku-; w aszych  o d —
Pociągnięty-osobiście- na> woynę; opuścił.' powiedzia łam ; zdz iw iony podbbnem: za--
H a i i c z .  Korzystałem  z przychylne'y pytaniem.. Jako? z a w o ła ł  dbzorea; śmiesz:
oko licznośc i,  i zabrawszy moiego> w y -  się wypierać? nie iestże ucieczka iego tw o— 
ehowańcat u d a łem  się; do* Litwy.. W i~  iąj naroswą;, twoiem>. dzie łem ?’— Te-słós--

)('



Wa, dodały  mi  m ę z t w a , zabłysnął  p r o ­
myk nadziei  *—  ucieczka Woysałka zda­
wa ła  się rokować pomyślność.  —  Mylisz 
się, rzekłem —  Ściśle od was strzeżony, 
iakże mogłem mieć związki ze zbiegłym 
ieńcem? Opatrzność sama czuwaiąe nad 
n iew innym ,  wyrwała  go z rąk  waszych 
okru tnych .  T en  któregoście więzili iest 
g łow ą świętą. St rata iego ściągnie na 
was brzemię nieszczęść na jdo tk l iw szy ch .  
Staweie mię przed Mendoga,  i em u  same­
m u  zdam sprawę za moiego towarzysza.  
Biada wam gdy zginie.  Te  moie  s ło ­
w a  zrobiły mocne  wrażenie na żo łni e­
rzach,  powrócono mi  wolność i na tych ­
mias t  udałem się do Słonima maiąc n a ­
dzieję, iż tam znaydę Woysałka ,  lecz się 
zawiodłem,  spodziewałem się iednak za­
wsze iego przybycia i czyni łem w yw ia­
dy wania pot rzebne o nim. —  Dochodzi  
mię tam wieść, iż Mendog zaięt.y wypra­
wą na Krzyżaków, woiuie  ich kraie i n o ­
we do swych z wy cięż tw dodaie wawrzy­
n y .  Pos tanowiłem oczekiwać iego p o ­
wro tu ,  a tymczasem dałem wieść o sobie 
Towc iwi łowi .  Lecz i ten zaięty woyną  
pomagaiąc St ryiowi  nie znaydow ał  się 
w P ó ło c k u ,  a tak w niespokoynóści  czas 
przepędzałem.  Te wszystkie troski z n u ­
ży ły  moie zdrowie i ciężką z łożony  cho­
robą,  przebyłem blisko trzech miesięcy. 
J u z  zaczynałem przychodzić do s iebie,  
wiesc zwycięztw i p lonów,  rozlegała sie 
p o  całey Li twie _ wracał  Mendog o k r y ­
t y  laurami  i poprzedzany od s ławy.  Za­
mierzałem^ sobie iśdź przeciw zwycięzcy, 
i do szczęścia s ł a w y , szczęście serca oy-  
cowskiego przydadź.  W  tćm odbieram 
pismo,  znaiomey ręki Woysałka .  «Przy-  
byway Oycze, na twoiem łonie  chce osta­
tniego oddać ducha.  Ciężka i gnębiąca 
dręczy mię choroba,  umrę,  lecz niech u -  
m r ę  przynaymniey na twych reku, ,  te 
b j t j  lego  wyrazy: przypis przełożonego

klasztoru w Hal iczu oświecił  mię o miev- 
scu, gdzie drogi  móy wyćhow&niec d o ­
gorywał.  Nie tracąc chwili ,  przybywam 
do mieysca cierpienia ipgo. O! n ieba! 
cóż za widok! ból ścisnął me serce , nie 
mogłem i słowa wymówić.  Wyciąga do 
mnie ręce i bezsilnćy dłoni  uściskiem,
Wzrokiem o b u m a r ł y m ,  czule mię  wi ta .__
Niebo! zawołałem przyklękuiąc koło  ł o ­
ża —  odbierz mi dziś ostatki  dni  moich,  
a przywróć do sił drogą głowę.  —  W oy -  
sałk b y ł  m ocno chorym , ale nie b y ł  w 
niebezpieczeństwie,  moc wielka była  do- 
broczynnem iego lekarstwem.  —  Czułe 
starania moie i prze łożonego,  n ios ły  p o ­
moc naturze .  —  Opowiadałem m u  m o ­
ie w y d a rzen ia ,  t ryum fy  Mendoga,  iuż 
miałem nawet  wyiawić  mu ród iego, lecz 
iakaś bo iaźń taiemna ws trzymyw ała  mię  
zawsze. P rzyc hod zi ł  do zdrowia W o y -  
sałk,  ale w twarzy iego, widziałem śla­
dy s m u tk u  i roztargnienia.

Razu iednego: gdy noc okry ła  ziemię 
siedząc w c ieniu  odwiecznych iawo‘rów 
na dziedzińcu naszego kościoła,  widząc go 
głęboko zamyś lonym : S y n u !  rzekłem,  
iakież troski dręczą twe serce, k tórych 
Oyciec wiedzieć nie może? przele'y ie 
w moie duszę ,  te ręce które cię p ias towa­
ły ,  niech otrą ł z y , ta iemnćm wyciśnię­
te udręczeniem.  —  Mów! mów śmia­
ł o  cos uczyni ł  lub  coś ucierpiał .  - 
N i e s t e ty ! moy o y c z e , odpowiedzia ł  ze 
łzami  ściskaiąc mą rękę. —  Namiętność  
n iezgodna z ś lubami  K ap ła na ,  które mara
spełnić,  mię dręczy. Dzień przed n a ­
szym wyiazdem,  gdyśmy w świątyni  skła­
dali Naywyzszemu dzięki za zachowanie 
nas dotąd.  —  Królowa Rusi  z familią 
i cajym dworeiu  znaydowała  się na n a ­
bożeństwie ,  pos ługiwałem kapłanowi  u  
Ołtarza.  —— Królowa zXiężniczkami  nay-  
bli/.e'y znaydowała  się ofiary. Piękna 
Helena klęczała obok matki i zachęca-
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l'a przykładem  małą siostrę do n abożeń ­
stwa. Rzuciłem  na nią oczy , a iey 
w eyrzenie  , głęboko w sercu m oiem  
u tk w i ło .  Odstąpiły mię zm ysły urn­
ie. Nie pam iętałem  o ni-czem, wszędzie 
ty lk o  boską widziałem Helenę. Zam ­
k n ię ty  w celi, drżałem na wspom nienie 
mego nieszczęścia, i czułem  rozkosz m y ­
śląc o nie'm. Odjazd nasz przyw racał mi 
rozw agę i w nówey pogrążał boleści. —  
C zułem  niepodobieństwo bydź szczęśli­
w ym , a oprzeć się miłości nie m ogłem . 
P rzy tom ność  twoia nadawała mi now ey  
m ocy, przy tob ie  czu łem  się bezpieczni-ey- 
szym. Chciałem ci towarzyszyć, ale iak- 
że mi b y ło  bolesno wyrwać się z H a li­
cza. Oddaliliśmy się i e d n a k , wszystko 
oboietne'm m i by ło  cośmy doświadczyli. 
Uwięziony, nie m yślałem  o s o b i e ,  w i­
dzia łem  ty lko  Helenę i twoie niebezpie­
czeństwo.

P rzem o g łem  kra ty  mię zamykające, a 
uw oln iw szy  się, naypierwszą myśl m ia­
łem  udać  się t u  i szanownego przyia-  
ciela pomocy użyć do ratowania ciebie. 
S ta ło  się iakiem żądał, p rzyię ty  łaskawie, 
zna lazłem  wsparcie, wysłałem do ciebie, 
lecz sm u tn ą  ty lko  odebrałem  o d p o ­
wiedź. —  P ostanow iłem  sam szukać cie­
bie, zna iąc tw e  zamiary, lecz chęć widze­
nia H eleny  w strzym yw ała  mię ieszcze.—  
Widziałem ią, widziałem nieraz, i by łem  
ieszcze nieszczęśliwszym. Cierpiałem i 
W mera cierpieniu znaydow ałem  rozkosz. 
Lecz raamże ci powiedzieć? w w eyrze- 
n iach  Heleny, widziałem miłość, nie wie- 
rzy łem  sobie i stokroć pow tórzonym  c z u ­
ły m  weyrzeniom  wierzyć nieśmiałem.—  
Udręczony nie pokazywałem się w świą­
ty n i .  X iężna zapytała się o mnie. P rze ­
ło ż o n y  zaprow adził mię na pokoie K ró­
lewskie, byłem  p y tan y  o ród, oyczyznę 
i stan. Odpowiedziałem, iż iestem t w \ m  
k rew n y m  Łiak się z tobą roz łączy łem .

Z aw oła ła  mię królowa 5 rozkazała bywać 
na  swych pokoiach. Xiężniczka nie spu­
szczała ze m nie oczu, a ilekroć się n a ­
sze spotkały  w e jrzen ia ,  nadobne ie'y l i ­
ce, żywy o k ry w a ł  rumieniec.

Upaiałem się rozkoszą ta i era ną, zapo­
m n ia łem  o m e m  przedsięwzięciu, gdy m i 
p rze łożony  oznaym ił mieysce twego sch ro ­
n ienia .  P io ru n  wypadły  z groźnego o- 
b ło k u  nie czyni tyle w ra ż e n ia , ile na 
m n ie  ta wieść sprawiła . Uyrzałem  całą 
przepaść moie'y niedoli o tw artą  i źródło 
nieprzeliczonych trosk i nieszczęść. P r z y ­
pom nia łem  sobie mój- obowiązek, a ser­
ce moie srodze w ym aw iało  zapom nienie 
ciebie. R zuciłem  się do nóg p rze łożo ­
nego  i p ro s i łe m . aby n iezw łocznie  da ł  
mi potrzebnego p rzew odnika , naza iu trz  
postanow iłem  nieodzow nie  porzucić H a­
licz i wydrze'c się samemu sobie.

(Dokończenie nastąpi

II.
O P I S A N I E  G U B E R N I I  

CHERSOŃSK1EY.
(z  Dziennika Petersburgskiego.}

W ielkorządztw o to  składa się: 1 )  z O* 
czakowskiego stepu, czy li ,  iak go teraz 
nazywaią, z dawne'y B essarabii, leżące'y 
pom iędzy B ohem  i D niestrem , m orzem  
i rzekami Kodym ą i E gorlik ,  które sta­
n o w iły  niegdyś granice m iędzy Polską a 
T u rcy ą ,  na prawym  brzegu  Bohu; 2 )  z 
now ey  Serwii, podzieloney teraz na czte­
ry powiaty, iako to: Elisabetgrod, Ale- 
xandrya ,  Olviopol i Chersoń; trzy osta­
tn ie  powiaty składaią się w części z Za- 
porosczyzny. W ybudow ano  miasta E l i ­
sabetgrod i Mirgorod za panow ania Ce- 
sarzoWe'y Elżbiety; pod panow an iem  zaś 
Ćesarzowey Katarzyny II. P o tem kin  w y ­
b u d o w a ł  miasta Chersoń i M ikoła iew o, 
p rzed zawarciem trak ta tu  w Jassachy na-



koniec  Admiral’ Ribas za łoży ł w  1792 
r. miasto Odessę, pod k ierunk iem  hrabie­
go  Zubow ; to  miasto znacznie pow ięk ­
szone za adm inistracyi Xięeia Piichelieu 
i  hrabiego L angeron , przez opiekę wie- 
k o p o m n ey  pamięci Cesarza A le x a n d r a , 
kw itnące teraz pod zarządem hrabiego 
W oroncow , iest po rtem  nayżyźnieyszych 
p row incyi Cesarstwa, z którego ich p ło ­
d y  w yprowadzaią do  T urcy !  i do kra in  
n a  zachodzie E u ro p y  leżących , częścią 
lądem, częścią D niestrem, B ohem  i D n ie ­
prem,, a ta okoliczność zmieniła  zupełn ie  
i postać i w artość dóbr p o ło żo n y ch  w 
gu b ern iach  nad  tem i rzekami*

G ru n t  daw ney Bessarabii, oczakow’-  
skiego. stepu, iest wszędzie u rodzayny  ; 
lecz część przytykająca, do. morza n iekie­
d y  d ług iey  suszy doznaie. G ru n ta  le­
zące pom iędzy B ohem  a Dnieprem, o sto 
lu b  więcey werszt od morza, doznaią ie- 
szcze większey posuchy, a w ogólności, 
n ie  są tak dobre iak g ru n ta  na prawym 
Brzegu Bohu,, pod tąż samą szerokością 
położone.. S ło w e m ,  w calem chersoń- 
skie'm wielkorządztwie, żyzność p o m n a­
ża się w m iarę oddalenia od m orza, lub  
gdy  g run ta  zas-łonione- są w zg ó rzam i od, 
iego wpływu*.

L u d n o ść  w chersońskiey gubern ii  nad- 
ZrWyczaynie się pomnaża, szczególniey w 
oko licach  O d e ssy , podnosi się wartość- 
g ru n tó w , .  a. ekonomika- światłych- w ła­
ścicieli, może się stać wzorem d’o» naśla­
dowania: dla: ościennych  guberniy , tak. w 
Eoinietwie; ogrodnictwie i ho d o w an iu  o- 
wiec,. iako i zaprow adzeniu  vviey.sk i c h  z a -  
li-ładów i budow ie  wspaniałych domów.. 
H odow anie  h iszpańskich owiec, w prow a­
dzone- w. te okolice: przez; Xięeia: Ili c h e -  
lien , nas rozkaz w iekopom ney pamięci 
Cesarza-. A lexa n d ra ,  iest gałęzią wieyskie— 
g,©* gospodarstwa^ nierównie w ażnieyszą „

niżeli w każdey innćy  części R o ssy i , a 
chersońska gubern ia  iest pod tym  w zglę­
dem  szkółką, że tak pow iem  dla całego 
cesarstwa; środkow e gubern ie  w yprow a­
dziły  z nie'y tysiące owiec z m iękką w e ł­
ną, a co rok  więcey ich zakupuią . O - 
dessa, ten spław produktów  chersońskie'y 
i p rzy leg łych  iey g u b e r n i i ,  to  m iasto  
przynoszące tyle korzyści wszystkim p o ­
łu d n io w y m  i p o łu d n io w o  zachodnim  p ro -  
.w incyom , zachęcaiącę ie do p rzem ysłu  i 
pracy , i powiększaiące wartość p łodów , 
to  miasto mówię, od czasu gdy zostało 
portowe'm , iest przyiem nera siedli­
skiem dla bogatych w łaścicieli,  k tó rzy  
w  nie tak iey  iuz liczbie iak daw niey  w y -  
ieżdżaią do L w ow a, W iednia i Warszawy, 
szukać zabaw, lecz zjeżdzaią się do Odes- 
sy, gdzie ich dzieci uczą się w Liceum ; 
tern znaydu ią  tea tr  u trzy m y w an y  kosz­
tem rządu ,  operę lepszą niżeli w Moskwie 
i P e te rsbu rgu  ( a )  dobre  to w arzy s tw o ,  
morskie łaz ien k i,  k lim at zdrowy, p u b l i ­
czne przechadzki, a używaiąc tych  w szy­
stkich przyiemności, maią tę korzyść, że 
zała tw iają  interessa, sprzedaią p łody  z a ­
gran icznym  negoeyantom , i żyią z n in ie v -  
szym kosztem niżeli w każdem in n em  
europeysk iem mieście...

Klimat chersońskiey g u b e rn ii  sprzyia 
zakładow i w in n ic ,  a o 200 werszt na. 
północ- k u  m orzu , iuż się im dosyć p o ­
m yślnie powodzi, ich wina są tak dobre  
iak, Multańskie., Wirio zaś w okolicach O- 
*dessy, a.szczególniey w dobrach Senatora

(a)) A u to r  niniejszego artykułu  nie wie za ­
pewne ze nie/nasz włoskie y opery  w  
Petersburgu, co się tyczy opery  iv m i e ­

ście Aleskwie ,. słysząc to  co o nie'y p o ­
wiadała- lubownicy i znawcy , wątpi­
m y aby była nizszą- od Opery w O - 
dęssie..


